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POGADANKA

IV.

Przedewszystkiem musimy przebiedz w krótkości różne 
rodzaje i stopnie oświetlania od dawnych czasów, aż do obecnej 
epoki, a mianowicie:

Oświetlenie w czasach dawnych.
Pierwszym rodzajem oświetlenia u starożytnych, b y ły  po­

chodnie, zrobione z drzewa żywicznego; nie różniły , się zatem 
od używanych po dzień dzisiejszy po wsiach tak  zwanych sit a le k  
czyli drzazg żywicznych, łuczywa. Do obecnej pory pomiędzy 
ludam i dzikimi, trw a jeszcze ten  sam rodzaj oświetlania.

Po wprowadzeniu następnie oświaty, oliwa i wosk stano­
w iły główny m a te rja ł do oświetlania mieszkań. Indjanie i wszy­
scy mieszkańcy wyższej Azji, Egipcjanie i Hebrajczycy, mieli 
w zwyczaju, lampy wypełnione oliwą. Do naszych czasów za­
chowano różne ksz ta łty  owych lamp, urządzenie ich nie różni 
się w niczem od dzisiejszych, a mianowicie zasadza się duży knot 
wełniany w pły n palny. Lampy wyglądają jak  dotychczasowe 
wiejskie kaganki. W następstwie wieków, oliwa zastąpioną 
została  przez łój owczy lub wołowy. Świece łojowe pierwszy 
raz  w X II wieku zaprowadzone zostały w Anglji, we Francji zaś 
użyto ich dopiero w X III wieku w r. 1370.

Do latarni przyrządzono szyby z rogu.
Karol V III w ydał pierwsze rozporządzenie oświetlania 

m iast i ulic. Każdy z obywateli, stosownie do wydanego rozpo­
rządzenia, po godzinie dziewiątej wieczorem, obowiązany był 
wywiesić na  swym domu latarnię, w której powinien mieścić 
świecę zapaloną. Oświetlenie takie, pociągające za sobą wydatki,

samym upływem czasu zostało zaniedbane. Wznowił go dopiero 
I  ranciszek I. Obok tego z organizowano straż nocnych dozorców 
czyli inaczej gwardję stróżów nocnych.

Z końcem XVI wie*u zaprowadzono już stanowczo zawie­
szanie latarń na domach.

Za Ludwika XIV zaprowadzono oddział tak  zwanych 
latarników, których obowiązkiem było noszenie la tarń  i tawarzy- 
szenie nocną porą, osobom powracającym do domu, a głównie 
zabałamuconym i opóźnionym włóczęgom.

W r. 1657, La Reynie, naczelnik policji, urządził oświece­
nie publiczne. Na wszystkich ulicach i na wszystkich placach 
zawieszono latarnie, kosztem miasta.

W r. 1750 wprowadzono, znane wszystkim, rewerbery 
uliczne.

U nas toż samo; zawieszono lampy i latarnie po domach, 
dodając do tego, długą sosnową wiechę, jeżeli dom pomieszczał 
szynk albo piwiarnię lub miodosytnię.

Nocną porą, jadący panowie i magnaci, poprzedzeni byli 
przez hajduków niosących pochodnie ze smoły i sznurków kono­
pnych. Przy pogrzebach używano równie pochodni; w kościele 
i przy obrzędach uroczystych, były we zwyczaju gromnice, to jest 
świece urobione z wosku, jako w kraju, gdzie gospodarstwo 
pszczolne stało  na wysokim stopniu doskonałości.

Na roratach i na nabożeństwach rannych wierni parafianie 
przynosili z sobą stoczki woskowe.

W czasie bojowych nieporządków, lub też w razie oświe­
tlania gmachów oraz tarasów ogrtdowych, posługiwano się 
beczkami ze smoły. Na wysokich górach lub na strażnicach 
granicznych zapalano beczki smołowe.

Z pamiętników Paska doszła do nas wiadomość, że na 
Zaporożu i na kresach, to jest w pasie granicznym tureckim, za­
palone sznurki napuszczone smołą, zastępowały zegar.

Wszystkie tego rodzaju oświetlenia trwały dość długo, 
Parcel we Francji z modyfikował je, wynalazłszy lampę swojej
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nazwy. Była to lampa z rezerwoarem, w którem pomieszczała 
się oliwa lub też inny m aterjał palny.

Nowy rodzaj lampy urządził Frauchoł, była ona daleko 
oszczgdniejszą od lampy Car cela.

Następnie ciągle pracowano nad wynalezieniem tańszego 
paliwa, jakim były: oliwa, lój i wosk. Ciągłe chemiczne do­
świadczenia zaprowadziły olejowe lampy. Olej m iał to do siebie, 
że daw ał płomień równy i spokojny nie rażący nerwów ocznych. 
Lampy urządzano ruchome z daszkiem albo inaczej umbrelką. 
W krótce jednak okazało się, że olej spływając w dół przepalony 
zanieczyszczał nadzwyczajnie, tak  że po pewnym przeciągu czasu 
lampy okazały się bezużyteczne, a latarnie za ciemne.

Z wynalezieniem nafty  wszystko zmieniło się; nafta dając 
płomień jasny i niezanieczyszczająca lamp, uznaną została przez 
wszystkich, jako m aterjał jedyny do oświetlania. Nadzwyczajna 
jej palność, czystość wyrobu, a nadto oszczędność i długotrwałość, 
ostatecznie przeważyła zdania i naftę uznano za m aterjał na j­
lepszy. I w tym razie jednak, nafca nieodpowiedziała wszystkim 
warunkom, bo nie dała się użyć do opalenia la tarń  ulicznych. 
W domu, do kuchni, do salonu, do sklepów i magazynów, speł­
n iała  wybornie swój obowiązek. Lam pa naftowa paląc się jasnym 
płomieniem, nie wydając żadnego swędu, a co największa nieza- 
nieczyszczając lamp, była znakomitym wynalazkiem. W porówna­
niu z cenami oleju i oliwy, daleko oszczędniejsze daje światło, 
a zastępując co najmniej ośm świec stearynowych, okazała się 
najpraktyczniejszą. Doszliśmy nareszcie do tego, że wszyscy 
zaopatrują się w naftowe lampy. Wynalazek dostępny dla ogółu, 
tak  pod względem cen naczynia jak  równie samego paliwa, je s t 
najpożyteczniejszym.

Obok nafty czyniono próby z ligroiną, ale w rezultacie 
nafta okazała się praktyczniejszą, tańszą i zabezpieczoną od wy­
buchu. Ligroina, jako nadzwyczaj palna, tysiące spowodowała 
wypadków i nieszczęść. Z tego wypłynęła inna korzyść, napływ 
kupujących obniżył ceny lamp do najniższych cyfr. Dzisiaj 
w wielkich magazynach i składach zwłaszcza w W arszawie, do­
stać można lampę nawet za 60 kopiejek, kiedy przeciwnie da­
wniejsze lampy płacono po sześć rubli.

Odnaleźliśmy oświetlenie pokojowe, wypadało coś obmyśleć, 
aby i oświetlenie ulic i m iast nie tak  było kosztowne. Po wielu 
niezdarnych próbach, w r. 1820, zaczęły przebłyskiwać pierwsze 
zarysy nowego wynalazku. Potrzeba było odnaleźć światło tanie, 
oszczędne i użyteczne, a jednak łatw e do nabycia. W tym 
względzie Lebon położył znakomite zasługi, pracując nad zdoby­
ciem nowego gatunku św iatła, a mianowicie zastosowawszy gaz 
do oświetlania ulic.

Wiadomo, że węgiel ziemny, poddany stosownym opera­
cjom, wydziela z siebie gaz. Do końca X V III wieku fakt ten 
uszedł baczności chemików i ludzi uczonych mających na wzglę­
dzie dobro publiczne. W  r. 1786 niejaki Filip Lebon inżynier 
francuski urodzony w m. Bracket departamencie wyższej Marny 
(Haute-M arne) wpadł na myśl spożytkowania węglowego gazu. 
Doświadczenie nad tem  odbył w domu swego ojca. Gazem wy­
dobywającym się z kamiennego węgla, napełnił zbudowaną przez 
siebie, tak  zwaną thermolampę i długi czas uważano ją  jako 
użyteczną. Gaz jednak mało oczyszczony i dymiący, wytwarzał 
zapach szkodliwy dla zdrowia. Zaczął tedy na nowo próbować 
innych środków, gdy oto w r. 1804, w czasie koronacji Napoleona I, 
Filip Lebon, przez nieznanego złoczyńcę został zamordowany 
na polach Elizejskich. Wynalazek upadł, żona znakomitego 
chemika otrzym ała od cesarza dożywotnią pensję.

W  r. 1798, inżynier angielski, imieniem Mur duch znając

próby robione przez M o n a , ulepszył ową lampę, wszakże gaz 
nie m iał jeszcze należytego oczyszczenia.

W  r. 1834, niemiec, nazwiskiem Winsor, utworzył towa­
rzystwo w Angli, mające na celu odnalezienie najtańszego środka 
oświetlenia i nareszcie gaz, doskonale oczyszczony, został przy­
ję ty  jako środek oświetlenia.

Zaprowadzono latarnie uliczne, przeprowadziwszy ru ry  
podziemne, koncentrujące się w głównym rozerwoarze. W  do­
mach prywatnych i w domach publicznych lub większych gm a­
chach zastąpiono dotychczasowe latarnie, latarniam i gazowemi. 
Do obliczenia ilości wypalonego gazu, służą gazometry zamie­
szczane w każdym podobnym gmachu. Koszt urządzenia nie­
zmiernie drogi, przynajmniej w pierwszym roku, w następnych 
latach stosunkowo się zmniejsza. Ustanowiono czynną, energi­
czną służbę; jedni zajmują się zapalaniem i oczyszczaniem la tarń , 
drudzy kontrolują wydatek gazu i zbierają za gaz pieniądze.

Oświetlenie gazowe odpowiada najbardziej wyrafinowanym 
warunkom.

Skończywszy nas.; -"-z’ lmiot, moglibyśmy tylko jeszcze 
zwrócić się do towarzystwa gazowego, znajdującego się w W ar­
szawie z prośbą, iżby postarało się nie być tak  zbytnie oszczę­
dne. Na wielu bowiem ulicach wcale gaz nie pali się, co większa 
wydarzają się wypadki nagłego zagaśnienia gazu; fakta te  wcale 
nieprzemawiają na korzyść Towarzystwa.

Stanisław Miłkowski.

O farbowaniu mchu, kwiatów, traw  

ozdobnych i t. p.

(W) Farbowanie mchu w sposób piękny i tani. Na zielono. 
Pół funta ałunu gotuje się w \  kwarty wody, rozpuszcza w tem 
5/a fun ta  miałko utartego błękitu mineralnego, i mamy już goto­
wą farbę koloru ciemno zielonego. Albo jeżeli chcemy farbować 
mech na piękny kolor zielony, bierze się karm in indygowy i ta ­
ką samą ilość kwasu pikrynowego, do tego dolewa się tyle wody 
ile potrzeba do otrzymania żądanego koloru ciemno zielonego; 
ponieważ kwas pikrynowy znajdujący się w handlu, nie posiada 
jednakowego składu, z tego powodu trudno jest podać ścisły 
i akuratny stosunek. Jeżeli farba okaże się bladą, to ciemnieje 
od dodania kwasu pikrynowego. P łyn gotuje się, a następnie 
zanurza w nim mech i suszy. Albo w trzech kwartach wrzącej 
wody, rozpuszcza się 2 łu ty  ałunu i 1 łu t karm inu indygowego, 
i w roztworze tym zanurza się mech do farbowania. Jeżeli m a­
my zamiar otrzymać kolor jaśniejszy to należy dodać dc tego ‘/ 5 
łu ta  kwasu pikrynowego. Na czarno. 4 łuty drzewa błękitne­
go, 1 kw artę wody, \  łu ta  ałunu, 6 łutów koperwasu, gotuje się 
razem i w odwarze tym mech zanurza się; albo, 2 części drzewa 
błękitnego, 1 cz. nasienia pleszowego czyli plesznego ziela (Floh- 
samen) gotuje się dobrze i dodaje do tego koperwasu. Na czer­
wono. Dla otrzymania tego koloru, do wrzącej wody deszczo­
wej dodaje się czerwieni anilinowej i w ilości odpowiedniej mocy 
koloru jak i mieć chcemy. Mech zanurza się w farbie, gdy ta  
jest gorącą.

Farbowanie nieśmiertelników francuskich, a Odbarwianie. 
Pew ną ilość tych kwiatów, zniewolonych do rozkwitu działaniem 
ciepła, umieszcza się w naczyniu, w którym przygotowano roz­
twór tlenku wapna, sody i wody; mianowicie: 4 łuty chlorku wa­
pna, 1 łu t wody, 2 kwaterki ciepłej wody;—naczynie przykrywa 
się i pozostawia przez 4 — 5 dni w spoczynku, w tem peraturze
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umiarkowanej; kwiaty nabierają przez to, z początku oranżowe- 
go, a później sinobiałego koloru. Gdy już okaże się kolor biały, 
należy kwiaty wyjąć, płyn odlać i na nowo nalać nowego roztwo­
ru , ale tą  razą brać tylko dwa łuty chlorku wapna, bez sody i zo­
stawić tak kwiaty dopóty, dopóki zupełnie nie zbieleją, po nastą­
pionym zaś odbarwieniu, suszy się je  na ciepłym piecu.

b) tarkowanie Aa kolor karmazynowy. Bierze się a|2 
łu ta  lakieru monachijskiego, ’/i o łu ta  ultram aryny, rozpuszczo­
nej w 12 łu tach  ciepłej wody. Na różowo: */, 0 łu ta  ekstraktu
szafranu, rozpuszczonego w % kwaterce wody zimnej. Na cie- 
mno-błękitno: kwaterkę wody, 1 łu t ekstraktu  indygo. Na fio­
letowo: % łu ta  fioletu anilinowego, 1 kwaterkę wody, 2 łuty
spirytusu. Na jasno-niebiesko: w jednej kwaterce wody roz­
puszcza się ‘|j łu ta  błękitu pruskiego (Berlinerblau). Na ciem- 
no-brunatno: 1 łu t  katecliu wygotowywa się w kwaterce wody.
Na jasnozielono: 1|« łu ta  kwasu pikrynowego, ł/io łu ta  indygo
20  łutów alkoholu. Na czarno: 4 łuty drzewa błękitnego wy­
gotowywa się w kwaterce wody i do odwaru dodaje się '/< łu ta  
a łunu  i 6 łutów koperwasu. Naoraniowo: 3 łuty boraksu, 2 
kw aterki gorącej wody, i w to kładzie się kwiaty na parę go­
dzin. Niemożna wymagać aby farbowanie udawało się po je- 
dnem doświadczeniu, gdyż preparaty i m aterjały  farbiarskie, 
znajdujące się w handlu nie zawsze są jednakowego składu, lecz 
po kilku próbach łatwo natrafić na właściwy stosunek.

Konserwowanie astrów. Naczynie z kwasem solnym stawia 
w skrzynce siarkowej, lub innej i zawiesiwszy w niej astry 
szczelnie przykrywa.

Farliowanie traw i piór strusich. Na ciemno-czerwono: 
Bierze się 2 łu ty  wytryolu rozcieiiczonego l '/ 2 kw aterki wody.— 
Na ciemno-zielono: 4 łuty sinej wody rozcieńczonej kwaterką 
gorącej wody deszczowej. Na jasnozielono: łu ta  kwasu pi­
krynowego, ’ko ekstraktu  indygo rozpuszcza się w 10 łutach al­
koholu. Na bronzowo: 1 łu t czerwieni anilinowej, rozcieńczo­
nej 8-mu łutam i spirytusu zagotowywa się nad płomieniem i za­
nu rza  w tem trawy. Na kolor złocisty i srebrzysty bromowany: 
B ierze się cokolwiek laku kopalowego rozpuszczonego w olejku 
terpentynowym, w roztworze tym zanurza się trawy, obsusza do­
brze, i wymienione kolory nadaje pendzlem. Zamiast laku mo­
żna użyć roztworu gummy arabskiej. Briza major. Na ciemno 
czerwono: 1 łu t fernambuku, 3/io łu ta  ałunu, i 1 k w atd k a  wo­
dy, miesza się razem i zagotowywa. Statice. Na oraniowo: 
1 łu t  boraksu rozpuszczonego w kwaterce wody. Gynerium. 
Na jasnozielono: 'U łu ta  kwasu pikrynowego, 'lie łu ta  indygo 
rozpuszcza się w 20 łutach alkoholu. Penicetum. Na ciemno 
czerwono: 2 łuty wytryolu rozcieńczonego 1 % kw aterką wody
gorącej. Grangea. Na oraniowo: 1 łu t boraksu w kawałkach
rozpuszcza się w 1 kwaterce wody gorącej.

Skrystalhowywanic kwiatów. Kwaterkę wody zagotowywa 
się, dodaje 4 łuty i ciągle miesza. Następnie kładzie się kwia­
ty  do naczynia szkląnnego i nalewa płynem do pełności. Przy 
stygnięciu ałun opada na dno naczynia, część zaś przyczepia się 
mocno do roślin, poczem kwiaty wyjmuje się ostrożnie z naczy­
n ia  i suszy w miejscu przewiewnem. W skutek takiego postę­
powania, rośliny sta ją  się białe a jeżeli chcemy je mieć czerwo­
nemu, to do roztworu należy dodać cokolwiek karminu; kolor zaś 
niebieski otrzymuje się przez dodanie indygo, a żółty przez do­
danie kurkumy.

Pociąganie traw zlotem i srebrem. Bierze się laku kopa­
lowego rozcieńczonego olejkiem terpentynowym (w równych czę­
ściach) i zanurza w roztworze tym trawy jak: Briza, Agrostis, 
Anthonanthun i t. p. następnie, przed zupełnem wyschnięciem

powłoki, posypuje się je  bronzem złotym, srebrnym lub miedzia­
nym a nareszcie suszy. Wszelkie inne kolory można nadawać 
na trawy podług następującego sposobu: W rozcieńczony roz­
twór gummy arabskiej w wodzie zanurza się kwiaty, po wyjęciu 
obsusza i miękkim pendzlem nadaje sie pożądane kolory.

Farbowanie astrów. Do póikwaterka wody wlewa się '/is 
część kwasu siarczanego i w płynie tym zanurzają się świeżo 
ścięte kwiaty, każdy z osobna następnie rozwiesza w miejscu 
przewiewnem, ocienionem, najlepiej w suchych szopach, pod da­
chem. Przez takie postępowanie kwiaty nabiorą bardzo piękne­
go czerwonego koloru.

^Przyczynek do fabrykacji cuk ru  oło­
wianego.

Przy powszechnie praktykujących się obecnie sposobach 
otrzymywania cukru ołowianego, krystalicznego, gdzie pary octo­
we przepuszczane bywają przez mięszaninę na zimno nasyconego 
roztworu danej soli, albo wody z odpowiednią ilością glejty oło­
wianej, bardzo ważną jest rzeczą możność oznaczenia punktu 
ustalenia soli obojętnej. Zwykłe środki, używane przy fabryka­
cji cukru ołowianego dla oznaczenia punktu neutralizacji, (zobo­
jętnienie) są nadzwyczaj ^bardzo empiryczne. Tak np. ozna­
cza się podług zmienionego szmeru, jak i wywołują pary octo- 
we wpływające do wrzącego ługu; podług zapachu gorącego pły­
nu; za pomocą papieru lakmusowego; przez oziębienie i wy­
krystalizowanie małej próbki i t. p. Że sposoby oznaczania za 
pośrednictwem słuchu niemogą cieszyć się ścisłością, to jest na j­
zupełniej widocznem. Wykonywanie próby za pomocą powonie­
nia niemoże być nigdy dosyć ścisłem, gdyż niektóre osoby nie 
mogą w cale znosić zapachu kwasów, a przytem kwas wydzielać 
się może przy niezupełnem jeszcze zobojętnieniu soli. Użycie 
niebieskiego papierka lakmusowego zdaje się w pierwszej chwili 
jako sposób dosyć prosty i pewny. Jednakże, mimo to że tako­
wy bez szczególnego urządzenia przy sztuczncm oświetleniu nie­
może być ujęty, takowy jeszcze przed zupełnem zobojętnieniem 
przy zwilgoceniu ługiem tlenku ołowiu przybiera w pewnym 
czasie kolor czerwony, zdaje się skutkiem połączenia z tlen­
kiem ołowiu. To może przyprowadzić nadzwyczaj łatwo do 
złudzenia. Prędkie ostudzenie niewielkiej ilości ługu niedaje 
żadnych wskazówek, gdyż małe ilości alkalicznego roztworu, k ry ­
stalizują w jednej chwili, kiedy przy powolnem studzeniu w wiel­
kich ilościach otrzymuje się drobne i w niewielkich ilo­
ściach kryształy . P. Pfund używa sposobu jak i daje się 
wykonać łatwro i prędko, oprócz tego, przeciwnie do wyżej 
podanych, ma tę korzyść, że pozwoli nietylko oznaczyć punkt ne­
utralizacji, ale dalej poznać zbliżanie się jej. Do tego celu służy 
roztwór składający się z jednej części z chlorniku merkurjuszu 
(sublimat gryzący) i 100 części wody, a którego bierze się 10 gr. 
na 1 litr (kwart) wody. Jeżeli do roztworu krystalicznego cu­
kru  ołowianego, w jakim kolwiek stopniu stężenia i tem peratury 
dodamy równą objętość tego roztworu to mięszanina pozostanie 
zawsze czystą. Jeżeli dodamy go znów do innej części płynu 
ołowianego, zawierającego w sobie chociażby tylko ślady glejty 
ołowianej, lub też wpuścimy parę kropli octu ołowianego, to po­
wstaje zaraz białe mącenie i tworzenie się osadu. Jeżeli do­
świadczenie wykonywać będziemy w taki sposób, że roztwór su- 
blim atu  dodawać będziemy kroplami do małej próbki ługu, to 
przy zm ąceniu tworzyć się będzie mącenie tem prędzej, im bar-



dziej dany ług odbiegać będzie od neutralizacji. Ług ciepły, 
mącący się za dodaniem pierwszej kropli, jest jeszcze bardzo al­
kaliczny, mniej zaś jeżeli mącenie uwidoczni się dopiero za do­
daniem szóstej kropli; jeżeli zaś pozostanie klarownym po dodaniu 
połowy objętości roztworu, to już niedozna najmniejszego zamące­
nia, chociażbyśmy dodali jak  największą ilość ptynu próbnego, to 
znaczy że dany płyn zawiera tylko zobojętnioną sól. Naturalnie 
próba ta  staje się pewniejszą, kiedy brać będziemy oba płyny 
w równych objętościacli i używać do dodawania sublimatu binrety; 
w każdym razie, nawet bez takiej dokładności sposób ten daje 
o wiele pewniejsze rezultaty aniżeli każdy inny. Do prakty­
cznego wykonania próby przy fabrykacji cukru ołowianego, naj­
lepiej umieścić przy aparacie, gdzie odbywa się gotowanie, ma­
ły kranik mosiężny, (z powodu gęstego szlamu na spodzie lepiej 
trochę wyżej) za pomocą którego możemy wpuszczać płyn próbo­
wać się mający, odrazu przez lejek szklany z filtrem z bibuły lub 
bawełny, do czego kilka centymetrów sześciennych płynu będzie 
ilością dostateczną. Jeżeli do prób używać będziemy cylinderka 
zwykłego bez podzialki, to próbując w równych objętościacli, 
można na cylinderku zrobić znaczek odpowiedni pilnikiem. Do 
sklarowanego płynu dodaje się powoli równą objętość roztworu 
sublimatowego, a przez skłócenie poznajemy czy zaledwie tworzą­
cy się osad zaraz zaczyna ginąć. Im dłużej to się dzieje, tem 
bliżej jesteśmy punktu zobojętnienia, to ostatnie ma miejsce, kie­
dy nie okaże się żadne mącenie, przy dodaniu jakiejkolw iek ilo­
ści płynu próbnego. Próbę taką może wykonać prosty robotnik 
w ciągu 10 sekund, dla tego każdy po spróbowaniu jej zarzuci 
wszelkie inne, dawniej stosowane, a przynajmniej użyje do skon­
trolowania dawniejszych. Roztwór chlorniku merkurjuszu przy 
dobrem zatkaniu można trzymać dowolnie długo.

(W) Przedewszystkiem części mające się połączyć nale- 
.ży starannie oczyścić i uwolnić od mogącego się znajdo­
wać pyłu i t. p. Jeżeli mieć będziemy do czynienia z mun- 
dsztukami od cybuchów lub cygarnic, to rurkę należy wy­
trzeć dobrze dla usunięcia smolistego osadu z dymu, a  to przez 
użycie mocnego wyskoku, gdyż przeciwnie mogłaby się smoła ta ­
ka wciskać w szpary, mieszać z kitem  i oddziaływać szkodliwie 
na trwałość tegoż. Na ten koniec posługiwać się można kitką 
z piórka kurzego lub gołębiego, maczanego w wyskoku. Roz­
twór smołowy, jaki przy czyszczeniu dostanie się w odłamki, 
usunąć można za pośrednictwem miękkiego płóciennego gałgan- 
ka, zwilgoconego wyskokiem, a następnie czyści się powtórnie 
do suchości. Po zupełnem oczyszczeniu w taki lub inny sposób 
odłamków, należy przygotować roztwór z twardego kopalu — 
sproszkowanego o ile można najmielej —  i czystego eteru siar­
czan ego, tak, żeby roztwór ten miał konsystencję gęstego oleju 
rycinowego. Roztworem tym  pociąga się obie połowy spajać się 
mającego przedmiotu, dopasowywa do siebie, i mocno ściska, zwią­
zując nitką, sznureczkiem cienkim lub w inny jak i bądź sposób 
aby zbliżyć jak najwięcej do siebie powierzchnie i połączyć. 
Operacja ta  powinna odbywać się bardzo prędko, ponieważ 
eter ulotnią się szybko, a wtedy kit nie działałby skutecznie. 
W mundsztukach od fajek, zaraz po skitowaniu, a przynajmniej 
dopóki k it nie stwardnieje, należy go wytrzeć w środku rurki 
nienaruszając spojenia, do czego także można użyć kitki pióra. 
Po kilku dniach eter u latnia się i spojenie jest trwałem .

SMAROW IDŁO DO M ASZYN.

(K.) Dla otrzymania smarowidła  do maszyn, wozów i t. p . 
wziął S. Persor we Francji patent na sposób następujący. W  cię­
żkich olejach mineralnych lub smołowych rozpuszczają się tłuszcze 
albo lepiej kwasy tłuszczowe, —  lub nawet smoły w rozmaitych 
stosunkach, i z massy płynnej w yrabia się mydło przez dodanie 
roztworu alkalicznego i ogrzanie jeżeli tego potrzeba. Z kwasów 
tłustych najlepiej używać surowego kwasu oleinowego otrzymy­
wanego przy fabrykach świec stearynowych, lub mleka wapien­
nego.

Ponieważ olejan wapna topi się przy umiarkowanej tem ­
peraturze i przez to rozmiękczając się w zetknięciu z częściami 
maszyn w mchu zostającemi, zachowuje podobnie jak  zwykłe 
smatowidło, gdy tymczasem olejan sody własności tej nieposiada, 
—  można więc przez zmianę stosunku dodawanego wapna lub 
sody, utrafić topliwość otrzymanego smaru stosownie do przezna­
czenia i do pory roku, —  ja k  również zmieniając ilość dodaw a­
nego kwasu można otrzymać produkt rozmaitej konsystencji. 
W yrabiając smarowidło, dodaje się kwas azotowy do oleju cięż­
kiego, —  mięsza, —  dolewa prędko oznaczoną ilość roztworu al­
kalicznego, i — znów mięsza dopóki zmydlenie całej massy nie 
zostanie dokonanem, —  co w krótkim czasie następuje.

Część wody w której alkali było rozpuszczonem pozostaje 
w massie, —  reszta spływa na wierzch i może być zlaną. Przez 
dodanie nieco smoły do ciężkich olei mineralnych, można przy 
użyciu równej ilości kwasu olejowego otrzymać produkta daleko 
gęstsze, lecz używać należy takowych ostrożnie, —  gdyż one 
robią smarowidło zbyt twardem. Persor nadmienia przytem, źe 
sposób jego można zastosować do prędkiego wyrobu mydeł po ta­
żowych lub sodowych. W  tym celu należy kwas olejowy rozpu­
ścić w lekkim oleju, — nasycić zasadą, — i rozczynnik następnie 
odpędzić lub parę oddalić.

Deut. Ind,. Ztg.

PRZYRZĄD ELEKTRYCZNY DO OGNIA.,

CK.) Przyrząd tak i Boisina i D rounier'a jest lam pą naftową, 
szczególniej dogodną do użytku nocnego,— zapalającą się za 
przyciśnięciem palca. Wiadomo że cienki drut platynowy roz­
grzew a się gdy rzez niego przechodzi prąd elektryczny, i tym mo­
cniej się rozpala im prąd jestjiln iejszym adru t cieńszym. Lecz za­
nim ten ostatni rozpali się widocznie do białości,—posiada jednak
zdolność zapalenia przepuszczonego przezeń strum ienia g a z u ,__
podobnie ja k  gąbka platynowa w znanej maszynce do ognia Do- 
bereiner'a, zapala gaz wodorodny. Boisin i Drounier zauważyli, 
że drucik platynowy przez który przepuszczono prąd elektryczny 
zapala również parę eteru naftowego, — i ze spostrzeżenia tego 
skorzystali. Przyrząd ich elektryczny do palenia, zbudowany 
na tej zasadzie, je s t m ałą lam pką napełnioną eterem naftowym, 
—  której nóżka mieści w sobie niewielki element Dawiego urzą­
dzony z nadtlenku m erkurjuszu. Za naciśnięciem palca, ele­
ment wypuszcza prąd elektryczny przebiegający cienko wycią­
gnięty drucik platynowy — knot otaczający, któren natychmiast 
zapala się i pali dowolnie długo jasnym płomieniem.

(Deut. Ind. Zeit.)
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Alkohol albo wyskok, po łacinie: Spiritus vini stanowi isto­
tn ą  część składową wszystkich tak zwanych napojów wysko­
kowych,czyli spiritualnych, nadającą im właściwe ożywiające i odu­
rzające przymioty. Nazwisko samo alkohol jest arabskie (al ko- 
hol) i znaczy najsubtelniejsze, najlepsze.

Alkohol powstaje w skutek fermentacji m aterji roślinnych, 
zawierajcych w składzie swoim cukier albo krochmal i dla tego 
otrzymuje się z cukru, ryżu, soku palmowego, wina, wiśni, śliwek, 
malin, żyta, kartofli, kukurydzy, marchwi i t. p. mianowicie w ten 
sposób, że materje te inięszają się z wodą i poddają właściwej 
fermentacji. Podczas fermentacji alkohol wydziela się z cukru 
danych materjałów. Ponieważ alkohol wrze przy 78° C. a woda 
przy 100° więc łatwo oddzielić go przez dystylację z płynnej 
mięszaniny (zacieru) przyczem alkohol jako lotniejsza czę­
ści mięszaniny w połączeniu z wodą ulatnia się w postaci pary 
—  i zawsze pary wydzielające się na początku są bogatsze w al­
kohol, w końcu zawierają przeważnie wodę.

Stosownie do rodzaju aparatów używanych do destylacji, 
wydzielający się alkohol zawiera m niejszą lub większą ilość wo­
dy, i względnie do stopnia tego rozcieńczenia, nosi rozmaitę na­
zwę. Tak np. mięszauina wody i 50 — 55 70 alkoholu — stano­
wi wódkę; 65 — 70°/0 alkoholu — okowitę; 80 — 88%  — spi­
rytus; 90 — 95%  wyskok rektyfikowany.

Co w życiu potocznym rozumiemy w wyrażaniu moc spiry­
tusu , nie jest niczem więcej jak mniejszą lub większą zaw artością 
alkoholu w mięszaninie alkoholu i wody.

Zupełnie pozbawiony wody czyli absolutny alkohol otrzymnje 
się, mięszając wyskok z takiemi materjami, które odznaczają się 
silniejszem powinowactwem od alkoholu, poddając powtórnej de­
stylacji. M aterjałam i takiemi są: wyprażony węglan potażu, wa­
pno gryzące, stopiony chlorek wapna i t. p. Otrzymywanie abso­
lutnego alkoholu stanowi szczególniejszy interes dla chemików 
i  aptekarzy; destylatorzy do wyrobu wódek i likierów używają tylko 
spirytusu.

Alkohol w stanie bezwodnym jest płynem rzadkim, bezbar­
wnym, przyjemnego zapachu i palącego smaku; łatwo ulatnia 
i zapala się i pali się jasno, słabo-świecącym i niekopcącym pło­
mieniem, wydzielając znaczną ilość cieplika. Gatunkowo lżejszy 
od wody, niemarznie wcale przy najwyższej tem peraturze a wre 
przy 78° C. Powinowactwo jego do wody jest tak  wielkie że ta ­
kową chciwie pochłania nietylko z powietrza ale także z m aterji 
roślinnych i zwierzęcych. Dla tego też włożywszy w wyskok 
wilgotne m aterje roślinne lub zwierzęce, to takowe tracą wszystką 
swą wodę, wysechają a tern samem chronią od zepsucia. Dla 
tych przyczyn używa się wyskoku do przechowywania anatomi­
cznych preparatów. Z tego także powstaje palący smak w ustach 
i żołądku przy używaniu wyskoku, gdyż na powierzchniach zet­
knięcia odciąga wodę.

Skład chemiczny absolutnego alkoholu, podług doświadczeń 
Saussure‘a jest następujący:

52, 18 węgla 
34, 78 tlenu 
13, 04 wodoru

100, 00
Bardzo ważny przymiot alkoholu dla destylactwa stanowi, 

że takowy rozpuszcza m aterje żywiczne i oleje eteryczne, przy­
czem nabiera ich smaku i zapachu. Zawierające się w wielu

materjach roślinnych oleje eteryczne są najwłaściwszym środ­
kiem do nadawania likierom i wódkom zaprawnym pożądanego 
smaku.

Nie mniejszą właściwością przymiotów alkoholu jest, że 
objętość jego przy mięszaniu z wodą zmniejsza się, zgęszcza, wy­
dzielając wiele cieplika tak , że zmięszawszy 2 kwarty wyskoku 
z 2 -ma kwartami wody nieotrzyma się 4 kwart, ale tylko około 
3% kwart. Najwyższy stopień takiego zgęszczenia osiąga się 
przy mięszaniu 53,939 objętości alkoholu 

z 49,836 objętościami wody.

i zamiast 103, 775 objętości otrzymuje się 
tylko 100, a więc o 3,775 objętości nastąpiło zmniejszenie. Przy 
większym dodatku wody zgęszczenie mięszaniny stopniowo zmiej- 
sza się.

Taka własność zgęszczania się, w najrozmaitszych stosun­
kach mięszaniny alkoholu i wody, m usiała być powodem do 
wynalezienia instrumentów któreby w sposób pewny i prosty 
wykazywały rzeczywistą ilość alkoholu w każdej mięszaninie, i to 
w stosunkach objętości, gdyż płyny tego rodzaju (wódka, okowi­
ta, spirytus) mierzone bywają w handlu miarami objętościowemi, 
rzadko kiedy ważone.

Tego rodzaju przyrządy zowią się alkoholomierzami i o ta ­
kowych osobno mówić wypada.

(P si test)

M ieszkania dla robotników  w .A-nglji.

(K) Mieszkania dla robotników oddawna już są przedmio­
tem żywego zajęcia tak  rządów jak  i prywatnych przedsiębierstw 
we wszystkich krajach Europy,— w ostatnich zaś latach powsta­
ły też i w Anglji dw a olbrzymie filantropijne przedsiębiorstwa, 
stojące na równi ze sławnem „Sociśtć des Citćs ouvriers“ . P ier­
wsze angielskie przedsiębierstwo tego rodzaju „Lord Shaftesbury 
Park  E sta te“ ma być obecnie naśladowanem. Dyrektorowie 
przemysłowych robotników i ogólne towarzystwo domów miesz­
kalnych (Artisans Labourers and General Dwellings Cie) zaku­
piło w tym celu posiadłość 3267 hektarów powierzchni na wschód 
Londynu położonój, na której wybudowane być m ają domy mie­
szkalne dla 16,000 osób. Plany do tego są już gotowe i ulice 
wytknięte. Jak wielką jest potrzeba podobnych domów dowodzi 
najlepićj ta  okoliczność, że już  dotąd,—gdy jeszcze ani jeden ka­
mień nie został położonym,—otrzymano 1000 zgłoszeń.

W  pośrodku wspomnionćj kolonji ma być założonym ogród 
spacerowy, ulice mają być pod starannym  nadzorem i dwoma 
rzędami drzew wysadzone,— dzierżawcom zaś domów będą do­
starczone środki do założenia przed swemi domami i w tyle do­
mów niewielkich ogródków i do utrzym ania takowych w porząd­
ku. Mają być także wybudowane jatk i,— dom zebrań, skład na 
węgle kamienne, mleczarnia, pralnia i łazienki. Te tak  zwane 
„Queens Park  E state11 którego budowa rozpocznie się w Listopa­
dzie,— zostanie połączonem przez kolćj żelazną z Londynem 
i przy pomocy omnibusów zostawać będzie w nieprzerwanym 
związku ze stolicą. Restauracji źadnćj w tej nowej kolonji bu­
dować nie projektują,—lecz za to będą w nićj rozszerzane jak  
najgorliwiej podobnie jak  to ma miejsce w „Lord Shaftesbury 
E sta te11 —  zasady wstrzemięźliwości (Temperance Principles). 
Zamiast restauracji (Public House) ma być wybudowaną bibljo- 
teka,—czytelnia i inne zakłady podobnego rodzaju.
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ZAKŁADY GÓRNICZE W  BARROW .

(K.) Zakłady górnicze „Barrow Hematite Jron and Stul 
Comp.u w m. Barrow w Furnesz, położonem w północnem, L an­
cashire, i wzrastającem z bezprzykładną, prawie szybkością, — 
tak  że dziś już liczy 25,000 mieszkańców, —  należą do najwię­
kszych zakładów tego rodzaju na kuli ziemskiej. Posiadają 16 
wielkich pieców, z których 14 stoi w jednym rzędzie obok siebie; 
wszystkie zaś razem wydają tygodniowo 110,000 do 120,000 
cetn. czyli rocznie około 6-ciu miljonów cent. co równa się mniej 
więcej całej produkcji rocznej Austrji i a/5-ej Pruss, —  pomimo 
że 2 lub 3 piece są nieczynne z powodu reperacji, przebudowy 
lub odnowienia zaprawy. Wielkie piece mają 18, 9 m. do 16, 8. 
wysokości, —  gdy tymczasem pierwsze zbudowane jeszcze w r 
1859 miały nie więcej nad 13, 7 m. wysokości. W iatr ogrzewa 
się po części w aparacie Cowpera, częścią zaś Gjera na 4800 do 
600° C. (Jeszcze w r. 1869, powietrze ogrzewano w aparacie 
Percy —  Wedding tylko do 315° lub 345° C.) Budy wydoby­
wane w kopalniach należących do towarzystwa, około Ulversto- 
nu położonych, należą do żelaziaków czerwonych z formacji 
wapienia węglowego,— zawierają przecięciowo 60%  żelaza. Na 
1 centnar surowizny używa się przecięciowo tylko 1 centn. koksu. 
Z maszyn dmących 3 są o balansierach, 18 zaś systemu zwane­
go z angielska „Grasshopper11. Z pomiędzy ostatnich— 10 stoi 
w jednem zabudowaniu, — liczonem do najwspanialszych w swem 
rodzaju. Cylindry parowe maszyn balansierowych mają 1, 22 
średnicy i 2, 74 m. skoku, cylindry zaś miechowe 1, 83 m. śre­
dnicy. Ciągnienie na gichtę odbywa się po 6-ciu równiach pochy­
łych przez 6 maszyn parowych. Do łapania gazów gichtowych 
używane są wszędzie przyrządy z zamknięciem dzwonkowem 
(bell and hopper). Gazy te  wystarczają do ogrzewania wiatru 
i wszystkich kotłów parowych.

Stalownie Bessemera zdolne są wytwarzać tygodniowo do 
70,000 cet. stali czyli rocznie około 3,600,000 centn. (Ogólna 
produkcja stali Bessemera w Niemczech wynosi według Hupfel- 
da 9 mil centn:, —  A ustrja zaś wyrabiała w 1872— 1,356,656 
centn:).

Obecnie czynnych jest 18 konverterow (flasz wywrotnych,) 
— czyli ł/4 całej ilości przyrządów Bessemera w Niemczech. 
Główny przedmiot wyrobu stanowią szyny, —  dla dróg żelaznych 
otrzymywane na 3-ch walcowniach, z których dwie z 3-ma walcami 
pod nad sobą; oprócz tego znajduje się walcownia sztabowa i bia- 
chowa.

Ogólna siła- poruszalna Zakładów w maszynach parowych 
wynosi 4,000 koni parowych (Zakłady stalowe Kruppa w Essen 
posiadają obecnie 286 maszyn parowych o sile 9237 koni). 
Większa część kotłów należy do kornowalijskich, chociaż znajdu­
je  się 22 kotły Howarda o sile 60 ciu koni każdy, między którcmi 
je s t 13 z paleniskiem mechanicznem Vicars’a.

(Deut. Ind. Zeit.)

OSUSZANIE ŚCIAN WILGOTNYCH W PIWNICACH.

(W) Z osuszaniem ścian wilgotnych nie należy się nigdy ocią­
gać, gdyż nietylko że przestrzenie zawilgocone nie są wcale zdro­
we i niezdatne na składy naw et, ale wciskająca się woda sprawia 
coraz większe uszkodzenia, wilgoć powiększa się, a ściany pręd­
ko niszczeją. Najlepszymi środkami, mającemi na celu zatamo­
wanie wilgoci okazały się: cement, smoła, szkło wodne; te dwa 
ostatnie środki stosowane bj ć winny w czasie kiedy wilgoć jest

najmniejszą, jak  to miewa miejsce w miesiącach zimowych 
lub we wrześniu. Jeżeli ściany są jednakowo ciągle zawil­
gocone, to można osuszać je  w porze zimowej odpowiednio po­
stępując. Przede wszy stkiem należy zbadać gdzie jest wilgoć 
największa i zkąd się wciska, dla tego pomożliwem osuszeniu ścian, 
rozpoznaje się i nakreśla miejsca gdzie najwięcej wciska się wil­
goć. Używając szkła wodnego miejsce wyznaczone pociąga się 
roztworem szkła wodnego, i czynność tę  powtarza się 3—4 razy, 
ale po nastąpionym wyschnięciu i stężeniu. (Dawniej używano 
1 cz. szkła wodnego handlowego na 2 cz. wody, obecnie 1 cz. 
szkła na '/a cz. wody). Powłoki ochronne dawane ze smoły mu­
szą być także kilka razy nadawane, a nadto smołę trzeba ogrze­
wać pierwej. W razie zauważenia że ściany porysowane i popę­
kane, to wszelkie rysy i szpary należy oczyścić i pozacierać wap­
nem hydraulicznem. Przy użyciu cementu, miejsca naznaczone, 
o jakich wspomnieliśmy wyżej, należy wyciąć klinowato i wypeł­
nić starannie cementem, zmieszanym z ’/a cz. piasku. Jeżeli 
piwnice, jakie zamierzamy osuszyć, nigdy nie bywają suchszemi, 
to miejsca, którędy przeciska się wilgoć należy wyciąć na 4— 6 
cali, wypełnić cementem i zasadzić w środek rurkę, z jakiegokol­
wiek bądź m aterjału , dobrze takową utkać i przytrzymać deską 
do stwardnienia cementu. Skoro tylko cement zupełnie stężeje 
można rurkę otworzyć, żeby woda przez nią ściekała i nie wy­
wierała ciśnienia na zaprawę. I  o 20 —30 dniach, można otwór 
rurki zupełnie zasklepić.

(W) Cynfolja — (stanniol) pojawia się obecnie w handlu 
w najrozmaitszych błyszczących kolorach i znajduje bardzo roz­
legle zastosowanie do przygotowywania przykrywek i kapslów na  
korki do butelek i t. p. Przygotowanie takiej zabarwionej cyn- 
folji uskutecznia się w następujący sposób. Cynfolja rozpościera 
się na gładkiej zwilgoconej wodą powierzchni zwierciadła i mo­
cno do tegoż przylepia. Potem gładzi się dobrze agatem i oble­
wa zabarwionym roztworem żelatyny. Do przygotowania roz­
tworu używa się jasnej bezbarwnej żelatyny (kleju kości), tako­
wą rozpuszcza się w wodzie destylowanej i zabarwia stosowną 
ilością rozpuszczalnej farby anilinowej. Po oblaniu płynem, 
nachyla się zwierciadło w różnych kierunkach, ażeby uskutecz­
nić równe rozdzielenie i potem prędko suszy. Kollodjum daje 
nadzwyczaj jednostajną i dosyć elastyczną powłokę ale nie przy­
lega mocno, i jeżeli powłoka będzie cokolwiek za gruba, daje się 
zdejmować jak  cienka skóreczka. Należy przeto brać kolodjum 
w stanie rozcieńczonym, jednakże pamiętać należy że przy zbyt- 
niem rozcieńczeniu nie można spodziewać się należytego spoje­
nia. Cynfolję ogrzewa się nieco, polewa zabarwionym roztwo­
rem kollodjum, i eter u latn ia się w powietrzu. Pomimo całej 
staranności, kollodjum nie przylega dokładnie i dla tego lepiej 
jest pierwej powlec zupełnie rzadką żelatyną a po wyschnięciu 
dać warstwę kollodjum i pozostawić takową do odparowania nie 
ogrzewając sztucznie. Jeżeli chcemy lepiej utrwalić barwnik na 
cynie, to można następnie pokryć go bezbarwnym lakierem wy­
skokowym, do czego szczególniej przy użyciu kollodjum nadaje 
się lakier fotograficzny negatywny.

Krótkie W iadomości Techniczne.

(W .) Priyczynek do fabrykacji towarów galanteryjnych.
Papier pergaminowy zastosowuje się względem farb anilinowych 
ja k  włóknik zwierzęcy t. j. że tak jak jedwab lub wełna, może łą -
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czyć się z 'n iem i bezpośrednio, bez użycia bejcy. W  ten  sposób 
za tem  m ożna otrzym ywać bardzo trw ały  i najrozm aiciej zabar­
wiony ta n i m a te rja ł dla introligatorów , i innych galanterników , 
k tórzy  n a  przedm iot ten  szczególną, powinni zwrócić uwagę.

(W .) Lakier do rur piecowych, k tóry  nie pali się, otrzym ać 
m ożna, rozpuściwszy żółty  wosk ziemny (ozokieryt) w galicyj­
sk im  oleju niebieskim  m ineralnym  (ciężki surowy olej ziemny 
czyli skalny) i roztworem  tak im , dosyć gęstym , pociąga się kil­
kak ro tn ie , grubo, części żelazne i następnie takow e opala. P o ­
ciąganie i opalenie, należy w raz ie  potrzeby powtórzyć. Przez 
ta rc ie  w ełnianem i szm atam i m ożna powłoce tak iej nadać silny 
i  trw a ły  połysk. (Ind . BI tir)

(W .) Zmydlanie tłuszczu przy wyrobie kwasu stearynowego. J. 
C. A. Bock, proponuje następu jące  postępowanie do zm ydlania t łu ­
szczów przy  wyrobie kw asu stearynowego. Tłuszcze poddaje on n a j­
pierw  działan iu  kw asu siarczanego koncentrow anego, a  to d la  zni­
szczenia skórek b iałkow atych, o taczających  pojedyncze cząste­
czki tłuszczu. T łuszcz takim  sposobem przygotow any, daje się 
później rozłożyć zupełn ie za pośrednictwem  kw asu  siarczanego 
(5 części kw asu n a  100 cz. tłuszczu) i w skutek  takiego postępo­
w ania otrzym uje się lepsze w ydatki i czystszy p roduk t aniżeli 
przy  użyciu zwykle stosowanych sposobów. Gliceryna je s t rów ­
nież bardzo czystą.

ROZMAITOŚCI.

—  Sześć tysięcy franków  nagrody wyznaczonej p rzez  tow a­
rzystw o zachęty przem ysłu  narodowego francuzkiego , za w ynale­
zienie nowego stopu użytecznego d la  sz tu k  wyzwolonych. W  po­
śród wielu stopów nowo-wynalezionych, bronz alum iniow y  czyli 
glinow y , niezaprzeczenie byłby wielce użytecznym, gdyby cena je ­
go by ła  przystępniejszą. Bronz glinowy daje  się kow ać i cią­
gnąć, szwejcować jak  żelazo, a topiąc się w wysokiej te m p era tu ­
rze, nadaje  się przedziw nie do odlewów. N adto stop ten  opiera 
się dzielniej wpływom pow ietrza, to je s t u tlen ian iu , niż bronz 
zw ykły i mosiądz.

Towarzystwo f  rancuzkie  zachęty przem ysłu  narodowego , 
postanow iło wyznaczyć prem jum  powyższe za w skazanie tańszej 
fabrykacji bronzu aluminjowego, oraz w ynalezienie stopów z no­
wych m etalów otrzym ać się mogących. Rozpraw a w tym  przed­
m iocie—m a być złożona tow arzystw u w 1876 roku.

■—  W ynalazca k tó ry  zg in ą ł od swego w yna lazku . P o­
d ług  opow iadania gazety frankliuskiej Patrio tę , w K entucky, 
5-go W rześnia, s ta ry  M urzyn, mieszkający o 3 mile od m iasta  
F ran k lin a , w ynalazł powóz, k tóry  porusza ł się sam  przez się, 
będąc raz wprawiony w ruch, n a  zasadzie p raw a m echaniki, za ­
leżącego n a  tem , że środek wagi znajdując się zew nątrz środka 
ciężkości znag la ł powóz do posuw ania się. W ynalazca zam ie­
rz a ł w ystawić swój powóz, którem u d a ł nazwę wiecznego m otora, 
n a  ja rm ark u , 9-go W rześn ia , dla tego, aby dogodności jego po­
wozu m ogły być ocenione przez tysiące widzów.

2-go W rześnia, s ta ry  m urzyn s iad ł do swego samochodzą- 
cego powozu, uporządkow ał pasy, uregulował balans nad środ­
kiem  ruchu i puściwszy w ruch  koła, uda ł się do m iasta  F ra n ­
k lina , aby przedstaw ić się sekretarzow i stow arzyszenia i zapisać 
swój w ynalazek n a  w ystawę. W  odległości mili od jego domu 
znajdow ała się rozpadlina n a  drodze i w tem  m iejscu s ta ł się 
ofiarą swego w łasnego w ynalazku.

M aszyna posuw ała się po równej i m iękkiej drodze z szyb­
kością 15 m il na godzinę. W ynalazca, n a  swojem, siedzeniu  był 
równie dum ny, ja k  niegdyś Fulton, s te ru jąc  swym parostatk iem . 
N agle p ia sta  ko ła uderzy ła  o gruby  słup sosnowy, postawiony

przy rozgałęzieniu drogi; M urzyn s iłą  w strząśnienia zrzucony zo­
s ta ł  z powozu, i najechało  na niego koło; ruch powozu wzmógł 
się, a nieszczęśliwy, dostawszy się pom iędzy walce żelazne, zo­
s ta ł  zgnieciony i praw dopodobnie u m a rł w jednej chwili. Śle­
dztwo nie mogło roztrzygnąć, czy zos ta ł zab ity  przez niespodzie­
wane uderzenie o koło czy o słup  sosnowy.

M aszyna szła dalej po drodze, potem  zaw róciła  w piasek, 
gdzie za trzy m ała  się d la  tego tylko, że najechała n a  upadłe 
drzewo, przez co zm ieniła miejsce balansjera i w yrzuciła go po 
za środek ciężkości. Ludzie, k tórzy  podjęli zw łoki M urzyna, 
znaleźli jego powóz w stan ie  spokojnym  i podziwiali ten  niezwy­
kły  wynalazek. Powóz m ia ł być wystawiony n a  ja rm ark u , ale 
po śm ierci wynalazcy n ik t n ie  podjął się wprowadzić takowy 
w ruch. M echanicy zna jdu ją , że pom ysł wynalazcy jest nader 
zręczny, lecz tru d n y  w zastosowaniu, gdyż powóz ła tw o trac i 
równowagę. Niem niej jed n ak  n a  miejscowości płaskiej można 
go wypróbować. N ieszczęśliwy M urzyn nie będzie korzysta ł 
z tryum fu, ja k i przypada w udziale tylu wynalazcom. K tokolw iek 
inny skorzysta z tego wynalazku i zjedna sobie sław ę i m ajątek .

D. W.
— Cukrownictwo w gub. Podolskiej. Podczas ukończonej 

niedawno kam p an ji cukrowej w guberni Podolskiej funkcjono­
wało 46 cukrow ni.

W r . 1874 zasiano w ogóle burakam i 33,800 dziesiatyn 
gruntu . Z ebrano i wyrobiono w fabrykach 1,384,735 berkow- 
ców buraków , k tórych  w artość w ynosiła 1 ,661,683 ruble, licząc 
za berkowiec po 1 rub . kop. 20. U rodzaj zeszłoroczny by ł nie­
szczególny co do ilości zebranych buraków , lecz bardzo dobry 
pod względem zaw artości w nich cukru ; z dziesiatyny zebrano 
przeciętnie po 41 berkowców. Najw iększy procent m ączki cu ­
krowej z berkow ca buraków  w ynosił 33 funty. W  ogóle w 46 
cukrowniach wyprodukowano m ączki cukrowej 659,608 pudów, 
za k tóre należy zapłacić skarbow i 461,725 rubli akcyzy.

Użyto n a  opał 45 ,926 saż. sześciennych drzew a, n a  sum ­
mę 673,373 rub. to je s t sążeń drzewa kosztow ał przecięciowo 
około 15 rubli.; w niektórych jednak  fab rykach  kosztow ał po 20 
rubli. W artość wszystkich cu k ro w n i w gubern i z m achinam i 
i zabudowaniam i dochodzi do 10 ,986 ,000  rubli. N ajw iększą 
m ają wartość: fabryka g ruszew ska w powiecie B ałckim  kosztu­
jąca  800,000 rubli i b ra iłow ska w powiecie L ityńsk im  556,000 
rubli. Najmniej kosztują cukrownie: czarno ostrow ska i boży- 
kowiecka, obie w powiecie L ityskim . Z liczby 46 fabryk, 18 należy 
do rozm aitych tow arzystw , resz ta  zaś do pojedynczych w łaścicieli.

F ab ryk  rafinadu  je s t tylko w guberni Podolskiej 5. Ogól­
na liczba robotników  we wszystkich cukrow niach dochodzi do 
14,497 osób, a mianowicie pracu je tam  10,783 mężczyzn w wie­
ku dojrzałym , 2,543 kobiet i 1,171 niepełnoletnich. Najwięcej 
robotników znajduje się w fabrykach: gruszewskiej i trościań- 
skiej; w pierwszej pracuje 800 ludzi, w drugiej 600; najm niej 
zaś w cukrow ni barszczowieckiej, gdzie je s t  tylko 150 robotni­
ków. P łaca  m iesięczna bardzo zresztą  n ie jednosta jna  w róż­
nych fabrykach, wynosi przecięciowo dla mężczyzn 12 rub li, dla 
kobiet 9, a dla dzieci 7 rubli.

Przytoczyw szy powyższe cyfry, korespondent „G ołosa“ ro ­
bi zastrzeżenie, że chociaż pochodzą one ze źród ła urzędowego, 
niezupełnie jednak  są ścisłe.

Co do ilości np. gruntów  zasiewanych burakam i, buraków  
użytych do produkcji cukru, drzew a użytego na opał w cukro ­
wniach i wyprodukowanej m ączki cukrow ej, cyfry te  znacznie 
mniejsze są  od rzeczywistych. P rzekona ły  o tem  koresponden­
ta  w łasne jego obserwacje, tudzież wiadom ości urzędowe, św iad­
czące że n iektórzy  przedsiębiorcy w wykonanych przez siebie wy-
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kazach statystycznych podali wiele cyfr zmniejszonych prawie 
o połowę, żeby w ten sposób zapłacić mniejszą summę podatku 
akcyzowego. (Gaz. Pol.)

— Cukier z kartofli. Technolog p. Tepłow, jak donosi 
„ruski Mir“, okazywał temi dniami w Petersburgu próby tego 
rodzaju cukru, który na oko i w smaku, bardzo mało się różni 
od burakowego. P. Tepłow, dla rozwinięcia fabrykacji tego 
produktu na wielką skalę, zamierza urządzić w okolicach Peter- 
burga odpowiedni zakład, i utrzymuje, że cukier kartoflany bę­
dzie mógł się sprzedawać po 10 kop. funt, i to w sprzedaży 
detalicznej.

OD R E D A K C JI.

Prenumeratorów naszych prowincjonalnych —  
którym wysyłamy NN-ra Gazety na kwartał IV-ty 
1875 r., a którzy jednak prenumeraty nie przysłali—• 
upraszamy o rychłe nadesłanie takowej. Razem z tą 
prenumeratą mogą być nadsyłane pieniądze na Ksią­
żeczki Popularne, w cenie po kop. 6 za egzemplarz 
z przesyłką.

Kompleta naszej Gazety za lata 1872, 1873 
i 1874, są do nabycia w Redakcji po cenie rs. 4 za 
rok wraz z przesyłką —  na miejscu zaś bez przesyłki 
po rsr. 3 za komplet z jednego roku.

OGŁOSZENIA.

Machiny parowe
paryzkie z kotłami stojącemi nadzwyczaj praktycznej 
konstrukcji.

Tokarnie
najnowszych konstrukcji różnej wielkości tak  do pa­
sów zastosowane jak  i pedałowe.

W iertarnie 
francuzkie różnej wielkości i konstrukcji.

Heblarnie
do żelaza i innych metali.

Tłocznie (Sztance)
do wybijania dziur w blasze z nożycami.

Nożyce
do krajania blachy i żelaza.

Machiny
z piłami okrągłemi i taśmowemi.

Krążki
szmerglowe i odpowiednie do tychże Machin.

Poleca po cenach nader umiarkowanych: Skład 
■^Maszyn i Wyrobów Technicznych.

3HE. S O M Y A -
w Warszawie ul. Marszałkowska Nr. 41 (nowy) 

I —6—2902

Ł A Ź N IA  P A R O W A  I Ł A Z IE N K I

mzmmmm®
p r z y  Ul i cy  R yba k i  N. 2 5 6 0  i 2 5 6 5

po kilkodniowej, z powodu, odnowienia przerwie, otwarte już zo­
stały. (70451 2 — 3).

DO PRZEDAŻY CZĘŚCIOWO I HURTOW NIE.

Belki, Bale, Deski Sosnowe i Dębowe
od 12 do 30 cali szerokie,długości według żądania z ta r tak u  w Mo­

kobodach, oraz drzewo do użytku fabryk, w iatraków , m łynów i t .  p. na 
wały, belk i, mącznice i t. p. do 41 cali średnicy w klocach w k a n t obro­

b ione, wszystko ze starodrzew u i zimowego cięcia, na  miejscu lu b  z od­
staw ą loco Praga

Bliższa wiadomość na  m iejscu, 7 w iorst od Stacji Kotuń, u W . E ra ­

zma Rykowskiego w M. Siedlcach, oraz w Sklepie S t. 'W iniarskiego, No­
wy Św ia t N. 62. t7042—2 ___12).

S i B ®fji
i
i

i
JM fiO iZ fJV  M R Z E  W  A

RĘKODZIELNIKÓW W ARSZAW SK ICH
przy ulicy Solec IV. 05.

Posiada znaczne zapasy m aterjalów  drzew nych: dla stolarzy, ii 
cieśli, stelm achów , kołodziei i t. p., k tóre po cenach um iarkow a- ii 
nych sprzedaje. a

Nadto Zarząd M agazynu zaw arł umowę o sprzedaż rabato - |  
wą: drzew i fornierów  zagranicznych, — sp iry tusu  do p o litu ry , — 
k leju w najlepszym  g a tu n k u ,— wszelkich narzędzi stalow ych i wy­
robów żelaznych. Oprócz tego M agazyn posiada sandpapier różnej 
grubości i szelak.

W W. W łaściciele lasów i tartaków , życzący sobie zawrzeć 
stosunki z M agazynem D. ż . R. W ., raczą się zgłosić, osobiście lub  

[U listow nie, do kancelsrji M agazynu, pod powyższym adresem .

3) (6189—52—52)

Ig a s s i s e s

Kursy Giełdy Warszawskiej.
Z D N IA 30 W RZEŚNIA.

żądano płacono
Akcje kol. żel. W ar. W ied ........................... 89 —
Akcje kol. żel. W . B. 100 r s ...................... 75. —

,, ,, ,, ,, »» 500 , , ................... 78.50 —
5a/0 Ak. ,, W. T e r...................... 118 75 117.75
5%  Akc. ,, Fabr. Łódzkiej................... 101 50 100.50
Akc. W . X'. ub. od og. z wpł. 125 rs. . . — —
Listy zastawne 100 rs. 1-a se r ................... 95.75 95.45

100 „  2-a ......................... 95.75 95.45
,, ,, nowe z r. 1869 ............... 93 55 93.25

Listy Zast. m. W arsz. I S er......................... 90 89.70
„  II S e r......................... 89.60 89 30

ł°/0 Listy L ikw idacyjne................................. 82.10 81.90
5°/o b il. ban . ces. z r .  1860 ......................... 100 99
5u/o poż. rus. prem . z r. 1864...................... 233 230

„  ,, ,, z r .  1866...................... 226 224
°/0 L isty  zastaw ne r o s y js k ie ....................... 105.50 104.50

W artość kuponu: Listów zastaw , starych 108, nowych 135., L. Z. 
W arszawy Ser. U k. 248 Listy likw idac. 132.

Wydawca W. Somer. Redaktor A M akow iecki. w Drukarni F. Krokoszyńskiej, Krakowskie-Przedmieście N. 40.
TosKOjeHo Uenaypoio. Bapmana 18 (30) Cenxadpii 1875 r.


